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Środa !). Maja Rok wydania 56.

Z Dodatkami kosztuje  
w p ren u m e rac ie :  B e z  po ­
c z t y :  kw arta ln ie  4 zł- ;
miesięcznie 1 zł. 40 cent. 
Z p o c z t a :  kw ar ta ln ie5z ł . ;  
miesięcznie 1 zł 7ó c. w. a.

Insereya  w półkolumnie 
drukiem g-armont, 7 c en ­
tów od w ie r s z a  — R e k la -  
maeye są wolne od opłaty 
pocztowej.

itefenromt) Ctoouis&iej.
F l o r e n c y a ,  8. maja.  Wyszedł  dekret  względem for­

mowania korpusu ochotników, na rasie z łożonego z 20  b a ­
talionów pod dowództwem Garibaldego z jednorocznym obo­
wiązkiem do służby.

B e r l i n ,  8go maja. Nakazaną  została  mobil izacya 
także  siódmego korpusu armii, j ako  też uzbrojenie twier­
dzy Erfurt .

P e t e r s b u r g ,  9. maja. Wczorajszy „Journ.  de St .  
Peters i) .“ pr zemawia usilnie za  kongresem. Kiedy żadne 
mocarstwo nieobce czynić kroków zaczepnych,  a bezpośre ­
dnie porozumienie się nie da się osiągnąć, to j e s t  kongres  
równie możliwym j a k  pożądanym.

C zęść urzędow a.
Utwo rzon e  na wieczna pamiątkę dnia na jwyższych  zaślubin 

Jego c. k.  Apostolskiej  Mości naszego hajmiłościwszego Cesarza 
F ranc i szka  Józefa I. p r ze z  szlachtę i innych mieszkańców obwodu 
b rze żąń sk ieg o  s typeudyum „Fundaey i  E lżb ie ty44 w kwocie 63 złr.  
w. a. zos tało nadanane na r o k  szkolny 1 8 6 5/ G uczniowi  VIII. klasy 
gviTinazyum brzeżańsk iego  Zenonow i Korotkiew ieżowi.

Z c, k. gal icyj skiego Namiestnictwa;
Lw ów,  25.  kwietnia 1866.

Część mcii rzędowa.
f,wów. 9. maju.

P ru sy  zb ro ją  się t e raz  na olbrzymie rozmiary.  Pewien dzien­
nik szląski  z 6. b. w. p isze:  „Gotowość  do boju piątego i s zós tego 
korpusu armii  wskaz yw ała  t ak  wyraźnie us tawienie ich na Szląsku,  
Ze można było p rzypuszczać,  Ze co do dyslokaeyi miedzy Berl inem 
i Dreznem pow^/.iete zos ta ły  osobne poslAnowienia. P rzypuszczen ie  
to po twie rdz i ło  się najzupełniej .  W k r ó tc e  po północy nadszed ł  t e ­
l egram,  k tó r y  oprócz go towośc i  do boju korpusu gwardyj sk iego jako 
t e ż  pią tego i szós tego  korpusu  armii  oznajmił jeszcze  go towość do 
wojny drugiego (pojnoi  sk iego) ,  t r zeciego  (mareh i j sk iego)  i c z w a r ­
tego ( sask ie go )  korpusu armii .  W  ogóle wiec j e s t  sześć  ko r p u ­
sów go towy ch  do boju,  co przedstawia armię w sile 190 .000  — 
20 0 . 00 0  ludzi.  Z t ego  p rzeznaczonych  jest  zapewnie cz te ry  k o r ­
pusów ( 1 3 0 . 00 0  ludzi )  do us tawienia u północnej  g ran icy  feaxonii, 
a dwa korpusy  ( 60 .0 00  ludz i)  dla Szląska.  Na odpowiedź,  k tórą  
da ł  p. Beus t  na p rusk ie  żądanie względem ws t rzymania  uzbrojeń 
sask ich ,  odpowiedziano pruskim rozkazem względem go towośc i  w o ­
jennej  w sposób,  k tó ry  ha rmoniuje  zupełnie z p rzedstawianem pr zez  
dzienniki  s t rn tcg iczncm znaczeniem Sasonii .  Co zaś najbardziej  
c ha rek te ryz u je  g roźność  sytuacyi ,  j es t to  nakazana już  t e ra z  zupełna 
mobil izacya t ego  ga tunku broni,  którego uzbrojenie wojenne w y ­
maga samo dłuższego czasu.  Już  po teui, co dotąd zrobiono  w ar -  
tyleryi ,  j e s t  go to w ą  do działania imponująca masa d z i a ł ;  kłopotu 
za  tern nieby loby żadnego  nawe t  wtedy,  gdyby  natychmias t  wy-  
buchueła wojna.  Kiedy we wszystkich p rawie innych armiach 
uznano s tosunek  dwóch dział  na 1 0 0 0  ludzi di s t a t ecznym,  s tawia 
nasza o rganizacya s tosunek  t r zech  dział  na 1060 ludzi .  W p r a w d z ie  
można zaws ze  j e szc ze  p rzypuszczać ,  że nadzwycza jne  te  ś rodk i  
wojenne dadzą się może uzasadnić tylko tem zda n iem:  Si vis pa ­
t e m  para bellum ; wsze lako p rzypomnąć  tu musimy,  że podług  zd a ­
nia naszego p rezydenta  mini st rów jako też pod ług  p rzekonania 
wszys tk ich  intel igencyj  armii ,  j e s t  każda mobil izacya n ieprowadząca 
do wojny lub bardzo  znacznych korzyści  dyplomatycznych,  poli-  
t ycznem,  wojskowem a natura lnie  także  i bnangowem osłabieniem 
p a ń s tw a . “ —  Jak  donosi  inny dziennik szląski mają być z 6go k o r ­
pusu armii posunięte t r zy  pułki  kawaleryi  „dla za s łony44 ku g r a ­
nicy aus tryackiej .  Ustawienie armiii  pruskiej u g ran ic  ma nie­
zwłoczn ie  nastąpić.  Podług  doniesienia dzienników ber l ińskich miano 
zapowiedz ieć dyrekeyom wszys tkich po łud n iowo-wschodn ich  kolei,  
że temi dniami nastąpią znaczne t r anspor tu  wojska.

rL  Berl ina donoszą,  że j e ne r a ł  Sehack dowodzić  ma wojskiem 
prze c iwk o  Saxouii .  Dziennik jeden nadreński donosi ,  że cała armia 
f rancuzka  postawiona będzie na stopie gotowości  do boju.

Z  L ipska znów piszą,  że powołano urlopników i r ezerwis tów.  
W  Lipsku  zapowiedz iano kwate runki .

T e  doniesienia prywatne znachodzą  najzupełniejsze po twie r ­
dzenie w u rzędo wyc h  ogłoszeniach władz przynależnych.  Że szósty 
( sz lą sk i )  korpus armii  o t r zymał  r oz ka z  względem gotowości  do 
boju,  donosi ł  j uż  t e legram z Wroc ławia .  Co się tyczy  korpusu 
gwardy i ,  donoszą już  z Gdańska,  że 3. pułk gwardy i  pieszej  ma 
ściągnąć r e z e r w y ;  co do innych zaś wojsk gwardy i  j ako  t eż 3,

(b ra n de nb u rs k ie go )  korpusu armii  oczek iwano już wczoraj  o d n o ­
śnych rozpo rzą dze ń .  Cala go tow a  do boju piechota ma być —  
jak donosi „Ber i .  B. Z tg . “ —  jak najspieszniej  podniesiona do p e ł ­
nej siły polowej  po 1002  ludzi  w bata l ionie ;  podobnież mają być 
pomnożone konnica,  a r t y le rya  i inne gatunki  b roni ,  t a k  że na p rz y­
padek r ozk az u  mobii izacyi po t rzebaby  tylko zwołać  je szcze  od­
działy adminis t racyi  polowej  i saui ta rnośc i ,  ażeby  wyruszyć w zu-  
pełnem pogo towiu do walki .  Cała siła go towy ch  do boju wojsk  
ma wynosić w- okrąg łe j  l iczbie 225 .000  ludzi,  z k tórych 135.000 
ma być p r zeznaczonych  do Szląska,  a 85 .0 00  do obsadzenia g r a ­
nicy saskiej.  p

W Rendsburgu odbyło się zebranie p r zewodnic twa  zgroma­
dzenia narodowego i uchwali ło nas tępu jącą dek laracyę do całego 
s t ronn ic twa:  S t ro nn ic tw o  na rodo we  oświadczyło się za połączeniem 
Ks ięs tw  z Prusami,  i tem chętniej  p rzy  tern obs tawać bedzie,  że 
P ru  sy p rzez wniosek re f o rm y dowiodły,  iż pos tanowiły  użyć swej 
siły gwoli  z j ednoczenia wspólnej  ojczyzny.  Żądanie par lamentu r ę ­
czy za  należyte współdz ia ł anie  narodu p rzy  p rzeprowadzen iu  z j e ­
dnoczenia.  W  chwili, w  k tó r e j  losy narodu  na ki lka wieków za de ­
cydowane  być mają, ibowiązkiem j e s t  każdego  s t ronnic twa stać 
bez warunkowo przy Prusach  i wspierać P ru sy  p rzy  p r ze pr o w ad z e­
niu niemieckiego swego zadania.  St ronnicy  nasi  me zapomną o swych  
obowiązkach.

Godnem uzupełnieniem tych wiadomości  są doniesienia z Włoch.  
J a k  s łychać t e raz ,  o t r zymały  j u ż  1. b. m. wszys tk ie  w o j sk a  r o zk a z  
do pochodu,  ażeby skonc en t rować  się na rozmai tych  niewiadomych 
dotąd punktach ,  i że  ko n ce n t r ac je  te miały być ukończone 5. b. m. 
P refekci  po p rowineyach  o trzymal i  rozkaz,  ażeby po odejściu wojsk 
używali  gw ard y i  narodowej  do służby wewnęt rzne j ,  k tó re j  mobil i­
zacya ju ż  się rozpoczęła.

Dziennikowi „Conte  Cavour t! donoszą z F l o r e n c j i ,  że 
r ząd włoski  juz  od dnia podpisania konwencyi  ga s te insk ie j  zaczął  
p rzygo towywać się do w ojn y ,  Ze pot rzeby  ruchu  wojsk  odbywają 
się już  od pół t r zecia miesiąca w jak największej  cichości ,  i Ze a d ­
mi ra ł  Yacca nie zos ta ł  b y n a jm n i e j  b u r z ą  zapędzony do Po l i ,  lecz 
p rzyby ł  tam z tajnem poleceniem rządu włoskiego,  by zbadać  nie­
k tó r e  ba rdzo ważne punk ta  morza  adrya tyckiego .

„Moni to r4* ogłosi ł  odpowiedź Cesa rza  F rancuzów'  na odpowiedź 
mera  w Auser re .  Cesa rz  powiedz ia ł :

„Szczęśl iwy jestem,  iż wspomnienia p ie rwszego  C e sa r s t w a  nie 
za tr aci ły  się w  pamięci  waszej .  Wieszajc ie  mi, iż z mej s t rony  
odziedziczyłem po naczelniku mej rodziny  uczucia dla energicznej  i 
pat ryo tyczne j  ludności ,  k tó ra  wspie ra ła  Cesa rza  w dobrych  i z łych 
dniach jego.  Winien  jestem wdz ięcz no ść  depar t amentowi  Yonny,  
k tó ry  w roku 1848 najpierw mi g łosy  swoje dał .  Dał  mi te głosy,  
pon ieważ większość  ludu f rancuskiego wiedziała,  że  j ego  interes  
jest  moim interesem,  że t a k  j ak wy potępiam t r ak t a ty  z 1815  roku,  
które  dziś chcą zrob ić  podstawą ze w nę t r zn e j  naszej  poli tyki .  Dzię­
kuję wam za uczucia wasze ;  pośród was oddycham swobodnie ,  bo 
tylko w p racowi te j  ludności  miast prowuncyonalnych znajduję p ra ­
wdz iwy  lud f rancusk i .44

Ja k  piszą z B  e r  n y , zakupują od kilku dni w kan tonach Ge­
newsk im i Wa dt l adndzk im,  jako też  w kantonie J u r a  bardzo  wiele 
koni  na r achu nek  f rancuzki .  Również w kan ionie  Wal l i s  zakupują 
handlarze  włoscy,  podobnie j ak w czasie wojny krymskiej  i o s t a ­
tniej kampani i  włoskie j  wszystkie muły i ca łe  stada owiec,  a n a -  
koniec nadchodzi  z Genewy wiadomość,  że  w  pobliżu Lugdu nu  pod  
Sa thonay p rzygo towują  wielki  obóz,  k tó r y  ma o b ją ć  t r zy  dywizye
pod rozka zam i  j e n e r a ł a  M ontaubana. —  Pokazuje  się więc ,  że neu­
t r a lność  F rancy i  będzie silnie zbrojna .

Z  Nowego Yorku  donoszą pod dniem 26. kwietnia,  iż m in i ­
s t e r  stanu Sewarci poleci ł  posłowi a m e r y k a ń s k i e m u  w  Wiedniu ,  żeby 
zapro t es t owa ł  p rzec iw ko  wysłaniu nowych ochotników aus t ryack ich  
do Mexyku. Jeże l i  wojna p rzec iwko  r e p u b l i c e  mexykańskiej  t r w a ć  
będzie,  w ta k im  r azie  A m e r y k a  neutralną kyć nie może.

L w ó w ,  8. maja.  Rozp raw y w ciele p raw od aw cz em  f ran -  
cuzkiem nad kwes tyą  pol i tycznego p rog ramu rządu,  nie wiele się 
p rzyczyni ły  do rozjaśnienia obecnej  sytuacyi .  Chociaż bowiem je den  
z cz łonków opozyc j i  umiarkowanej  ]’• 011ivier, p rzed ki lkoma dniami 
zapowiedzia ł ,  ze p rzy  rozb io rze  prawa o co rocznym poborze  r e k r u ­
tów,  zwr óc i  uwagę ciała p rawodawczego  na g r oź n y  s tan s tosunków,  
pokój europej ski  zakłóc ić  mogący? choc iaż za razem wyraz i ł  nadzieję,  
iż r zą d  włnściwem wyjaśnieniem uspokoi  obawę narodu,  k tó r y  u t r z y ­
mania pokoju pragnie ,  to jednak mini s te r  s ianu p. Rouher ,  pomimo 
długiej swej mowy,  program poli tyki  f rancuzkiej  skreś l ić  mającej ,  
właściwie bardzo był  lakonicznym j nje t ak iego  nic wypowiedz ia ł ,  
coby s ta lą  chęć Cesarza F ra n cu z ów ,  u trzymania  pokoju europej­
skiego p rze waż nym  wpływem swoim skons ta tować  mogło.  P.  R ou h e r  
s t r e śc i ł  postępowanie r ządu i r ancuzk iego  w t r zec h  g łównych  my­
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ś l a c h : w  t r zymaniu  sie poli tyki  pokojowej ,  w zupełnej  i lojalnej 
neu t ra lnośc i  i w zas t r zeżen iu  sobie wszelkiej  wolności  działania.  
D o da ł  p rzy  tem,  iż W ł o c h y  na żadną pomoc Fran cy i  l iczyć nie 
mogą,  na p r zy p a de k  gdyby  nie zaczepione,  wojnę z Ans t ryą  ro zp o­
cząć miały.  Krom osta tniego oświadczenia ,  cała mowa p. Rouhera 
by ła  niejako po wtórzen iem tego,  co pó lu rzędowy „Cons t i tu t ionne l14 
dawniej  już  powiedział  o s tanowisku Francy i ,  w obec wypadków,  
na k tó re  się w Niemczech i w Europ ie  zanosi .  Nie bez pewnej  
t e ż  s łuszności  p. Th ie r s  w odpowiedzi  na mowę mini st ra ,  w d łuż ­
szym wywodz ie  wykaza ł ,  że t akowe b ie rne  zachowanie się F ran cy i  
w p ły w u  pożądanego  mieć nie może.  Pan T h ie r s  powiedz.iał bez 
og ródk i ,  że P ru sy  to  i W ło ch y  napadem na A us t ryę  pokój eu ro ­
pej ski  zak łóc ić  zamyślają,  i w tym celu się uzbra jaj ą z p rawdziwie 
g o r ą c z k o w e m  wytężeniem,  że oświadczenia gabinetu be r l ińskiego  i 
f lorenckiego,  j a koby  uzbrojenia miały j edynie cechę obronną,  w y ­
w o ła n e  by ły  j edyn ie  obawą zaczepki  ze s t rony  Au s t ry i ,  niegodnem 
są zmyśleniem,  bo wie to każdy,  co oczow swych przed p rawdą nie 
zamyk a ,  co rozumu zupełnie nie s t rac i ł ,  że Aus trya  żadnego nie 
ma powo du  do zaczepienia P rus,  kiedy p rzec iwnie  P rusy  g roźbą  i 
czynem zmusić chcą Aus tryę do us tąpienia im Księstw zaelbiańskich,  
g roźb ą  i czynem zjednoczyć chcą Niemcy pod swoją hegemonią,  że 
W ł o c h y  widząc Aus tryę od północy p r z e *  Prusy  zagrożoną,  od po­
łudn ia  na nią napaść i W e n ec y ę  zagrab ić  jej  chcą.  Zmowa wiec 
P r u s  i W ł o ch  zagraż a  pokojowi  europe jskiemu,  zapal ić może wojnę,  
k tó re j  rozmiarów i końca nikt  p rzewidz ieć  nie zdoła.  Ł a t w o  mógł  
p.  T h ie r s  wykazać ,  że  owładnienie konfederacyi  niemieckiej  p rzez 
P ru s y ,  w nas tęps twach  swych,  byłoby  dla F rancyi  szkodl iwem i zgu-  
bnem,  że na tej d rodze  s tanęłaby  w Europie  potęga Karo la  V., dla 
k t ó r e j  rozb  cia F ra n cy a  począwszy  od b i twy pod Pawią  aż do po­
ko ju  wes t fa lskiego p rzez pó ł to ra  wieku wa lczy ła ,  że potęga ta 
op ie ra łaby  się na Wł ochach ,  tak j ak się monarch ia  Karo la  V. na 
Hiszpani i  opierała.  Żadne  zaś powiększenie  t e ry to rya lne ,  jakiem 
F r a n c y e  z łudzić  może p ragną,  nie mogłoby  z r ów now aż yć  n iebezp ie­
c z e ń s tw ,  k tó re  zt ąd w p rzysz łośc i  dla niej wynikły.  Tra fn ie  p. 
T h i e r s  p r z y  tej  sposobnośc i  wytkną!  b łędną pol i tykę rządu f ran-  
cuzkiego,  k t ó r y  wojną  w roku 1859  p ie rwszy  dał  począ tek  włoskie j  
monarch i i ,  i nie zdo łał  oprzeć się zgwałcen iu  p rze z  W ł och y  pokoju 
w  Z u ry c h u  zawar tego ,  tym zaś sposobem dozwoli ł  ukonstytuowania 
się w  swem sąsiedz twie  jednol i te j  monarchi i ,  k tó r a  w przysz łośc i  
dla F ra n cy i ,  z wrogami  jej  z ł ączona ,  g roźn ą  i niebezpieczną być 
może.  W  takim stanie r ze czy  p. T h ie r s  nie p rzypuszcza ,  iżby rząd 
f r an cuzk i  ambi tnym zamiarom P ru s  potakiwać miał,  o coby go w sze ­
lako posądz ić  można,  w obec bierności ,  na jakiej  zdawałoby  się, 
p op r ze s t ać  zamyśla.  P.  T h ie r s  nie wątpi ,  iż gdyby  F ra n cy a  s t anęła  
dyplomatycznie ,  wyraźn ie  i s t anowczo po s t ronie Aust ryi ,  jako mo­
c a r s tw a  niesłusznym napadem zagrożonego ,  samą swoją postawą 
ro zw ia łab y  dumne zamia ry  Prus ,  nie dopuści łaby g roźnego wys tą ­
pienia W ł o c h ,  na k t ó r e  p r zec ież  j ako  na swoją k reacye ,  p rzeważny  
wpływ w yw ie ra ć  powinna.

Mowa p. T h ie r sa  w widoczny k łopo t  wprawi ła  ministra s tanu,  
k tó r y  w repl i ce swej ,  nie wdając się w odparcie  za rzu tów,  z j ak ie m i  
mówca  opozycyi  p r ze c i w ko  pol i tyce f rancuzkie j  w ys tąp i ł ,  prosi ł  
t y lko ciała p raw oda wc zeg o ,  żeby dal szego rozb io ru  kwcstyi  nie­
mieckiej  zap rz es ta ć  r aczyło,  gdyż r oz b ió r  t ak ow y s y tu a c j ę  dość 
j u ż  zawi łą ,  ba rdz iejby j e szc ze  zagm atw ać  mógł.  Wojny ,  mówił  p. 
Rou he r ,  n ik t  dotąd  nie wypowiedział ,  nadzieja u t rzymania pokoju 
nie zupe łn ie  j e sz c ze  s t r acona,  zwłaszcza  iż z F lo rency i  właśnie 
podczas toczącej  się ro zp ra w y,  t e l egram przyniós ł  s tanowcze oświad­
czenie,  że W ł o c h y  Austryi  p i e rwsze nie zaczepią.

T a k  więc i z Wło ch ,  wed ług  oświadczenia p. Rouhera ,  dały 
się s ły szeć  słou' a pokoju,  s łowa  dawniej  już  w  Berl inie  wypowie ­
dziane w  zapewnieniu Kró la  pruskiego,  że o napadzie na Aus tryę  
wca le nie myśli .  Ale cóż kiedy czyny z słowami nie licują, ba kłam 
im n aw e t  zupe łny  zadają.  Bo każdy dzień przynosi  nam auten ty ­
czne wiadomości ,  o mobil izacyi  całej  prawie armii  pruskiej ,  o cho-  
robl iwem p r aw d z i w ie  szamotaniu się Włocl i ,  k tó re  więcej niż k t o ­
ko l w ie k  inny ze względu  na finanse swoje,  pokoju koniecznieby po­
t r ze bo w ały .  Cóż za cel mają te uzbrojenia,  na cóż te miliony na 
nic wyrzucone ,  te  k rocie  tysi ęcy ludzi wyrwa nyc h  z zagród swoich,  
ode rwanych  od poży teczne j  p r a c y ?  Jeżel i  P ru sy  i Włochy  nadają 
t emu  cechę obrony  p r zec iu ’ko Austryi ,  to przecież nikomu tem 
oczu nie zamydlą ,  nikogo nie oszukają,  chyba t ego coby koniecznie 
oszukanym być chciał .  P rzyp uśc ić  raczej  można,  że P rusy  i Wło chy  
zmus iwszy  Aust ryę,  wy tężonem swem zbrojeniem się, do chwytan ia  
s ię odpowiednich ś r odk ów  obrony  dłuższy czas w g roźnej  swej po­
s tawie pozos tać  myślą,  wr tej nadziei ,  że Aus trya g roźbami  zn ie­
cierpl iwiona,  sama ich w zaczepce  uprzedzić  będzie musiała,  nie 
mogąc znieść  d łuższego  wytężenia  sił  swoich ku ut rzymaniu zb ro j ­
nej swej ,  acz tylko odpornej  postawy .  Pomyślny s tan finansów do­
zwala  może  Pruso m t rzymania  się tej drogi ,  aczkolwiek  szkoda 
tych mil ionów co na niej wyrzucą ,  a co do Włoch,  t e  oswoi ły się 
j u ż  z myślą bank ru c t wa ,  i s t anę ły na tym stopniu,  ze dziś  nie już  
r o zu m e m  pol i tycznym ale namiętnością ,  zaślepieniem i szałem rządzić 
się będą  musiały.

Machiawel izm,  na j ak i  się ze s t rony  P ru s  i Wł oc h  naprzeciw 
A us t ry i  zanosi ,  nie j e s t  bez częs tego p rzyk ładu  w dziejach ludz­
kośc i .  W s z a k ż e  w' r o k u  1859  zmuszono Aus tryę do uprzedzenia 
zaczepk i  drobnego  w ówczas  Piemontu,  chociaż nikt  przec ież  nie 
powie,  że Aus trya  P iemont  zdobyć  chciała,  bo zdobycz ta  na nieby 
się jej  nie by ł a  p rzydała ,  t a k  j a k  dziś Aus t rya  nie miałaby żadnego

powodu do zaczepiania P rus  i Włoch,  bo Szląskn na powró t  zdobyć 
nie pragnie,  ani też myśli o zmianie jakiej  t e ry torya lne j  u po łu ­
dniowych g ran ic  swoich.  Nikt  przewidzieć nie zdoła,  j aki  obrót  
r zeczy  j e szc ze  wziąść  mogą,  ale to historya kiedyś wypowie,  — ha to 
dziś już  każdemu wiadomo,  —  kto jest is totnym sprnweą tych s t r a t  i 
n ieszczęść,  j akie w ostatnich miesiącach,  w ś ród g łębok iego  pokoju 
Europę  całą dotykają.

Kiedy zaś cały kontynent  europejski  t ruchleje  na widok tego 
na co się zanosi ,  Anglia j akby murem chińskim od s ta łego lądu od­
dzielona,  spokojnie rozprawia nad bilem refermy,  mąjacym z w ię k ­
szyć o 400 .000  g łosów ciało wyborcze angielskie.  Dzienniki  an ­
gielskie,  w s łusznem ocenieniu p rawdz iwego stanu rzeczy,  po w ię k­
szej  części s toją po st ronie Aust ryi ,  niesłusznym napadem z a g r o ­
żonej,  ale gab inet  angielski nie występuje z biernej  swej obojętności  
na wszys tko,  co in te resu  Anglii ma teryalnie i bezpośrednio nie do­
tyczę .  Mówią wprawdz ie  o zabiegach dyplomacyi  angielskiej ,  gwoli  
ut r zymania pokoju,  ale kióz nie wie, że zabiegi  te na nic sie nie 
p rzydadzą,  jeżel i  czynnem wystąpieniem nic są popar te .  Być może,  
iż Anglia w późniejszych czasach dozna z łych sku tkó w obecnej  
swej bierności  i potępiać będzie mini st rów,  k tórych  widoki  po za 
dzień dzisiejszy nie sięgały.

Monarchia Austryacka.
W & i e d e ń .  7. maja.  ( N ow iny dworu. —  W iadom ości bie­

żące.)  Najj  Pan p rzyby ł  wczoraj  o godzinie 9. przed południem 
z Schonbrunnu  do Wiednia i udzielał  kilka audyencyi ,  p rzy jmował  
wielu wojskowych wyższych,  odbiera ł  relacye pp. mini s t rów a w po­
łudnie p rezydował  na r adzie minis teryalnej .  Dziś p rzed  południem 
Najj .  Pan p rzybędz ie  do Wiednia dla udzielania audyencyi  po­
wszechnych.

Jego  Ces.  M. Arcyksiecia Alb rechta odjeżdżającego do W e ­
ne c j i  odprowadza li  do dworca kolei Ich Ces.  Moście Arcyks iązę ta  
Karol  Ludwik ,  Rainer ,  Leopold,  W .  Książe Toskańsk i ,  Książe W i r -  
tembergsk i ,  Arcyks iężne Marya i Matylda tudz ież  Księżna w i r t em-  
bergska.  Jego Ces.  Mość byt p rzy jmowany  w dworcu kolei p rze z  
p. ministra wojny,  namiestnika,  i j ene ra lnego  dy rek to ra  kolei.  P o ­
żegnanie było bardzo rozczulające.  Arcyks iążę  Ra ine r  miał  t akże  
odjechać z J.  C. Mością lecz u t r z j m u ją  inni,  że dopiero później  
odjedzie.

P e s a t ,  7. maja. Na dzisiejszem posiedzeniu izby deputowanych 
p rezyden t  lir. Andrassy uczynił  re lacye o złożeniu adresu se jm o­
wego i dał  następnie odczytać p rzemowę deputacyi  i odpowiedź 
Jego ces. Mości.

Komisya dwunastu mężów w złożonej  relacyi  wniosła,  ażeby 
wybrać  do komisyi  uregulowania municypiów 108 cz łonków,  do ko-  
dyfikacyi 95,  do wyznań religijnych i oświecenia publ icznego 71,  
do sp raw materyalnych  100, do zak ładów publicznych 55 członków.  
Na wniosek Deaka sobota wyznaczona został a  na oddanie g łosów 
do tych  wyborów.  W końcu wybór  Si t losicza w Mohaczu sp r aw ­
dzony został .

Francya.
P a r y ż ,  3. maja.  (R óżne w iadom ości.)  W c zo r a j  poseł  wło ­

ski,  p. Nigra,  długą miał kon le rencyę z mini st rem stanu p. Rouhe-  
reni. W  konfereneyi  tej p. N igra  oświadczył ,  iż Król  W i k t o r  
Emanuel  nie j e s t  w stanic pows t rzymać  ruchu wojennego we W ł o ­
szech.  Podobne wyjaśnienie dano postowi f rancuzkiemu w F lorencyi ,  
chociaż j e ne r a ł  Lamarmora  p rz y rz e k ł  dołożyć wszelkiego s ta rania ,  
ażeby Austryi  nie zaczepić,  lecz przez  wojsko nust ryackie  być z a ­
czepionym. P.  Rouh er  wielce j e s t  oburzony z powodu  powszechnego 
p rzes t r achu ,  ogromnych  s t r a t  ma jątkowych i co raz g łośniej szego 
potępienia wojny p r zez  opinię publiczną.  P.  Rouh er  sam wojny nie 
nawidzi  i nie chce w nią wierzyć.  Zdaje się j ednak ,  iż tajemnice 
poli tyki  t ak mu są nieznane j a k  wszys tkim innym. Na ostatniej  
r adzie min is t rów p. Rouher  tego był zdania,  iz r ząd włoski  powi ­
nien t r zymać  na wodzy  rewolucyę co do Wcaecy i ,  podobnie jak co 
do Rzymu.  P.  Rouh er  oświadczył  to p. N ig ra  i zdania tego broni  
w „La  P a t r i c “ , k tóra  jest  jego organem.  Słowa jego na dzi sie j ­
szem posiedzeniu ciała p rawodawczego ,  iż jeżeli  W ło ch y  Aus tryę 
zaczepią,  uczynią to na własne ryzyko  i na pomoc Francy i  liczyć 
nie mogą,  s łowa te wywołały huczne oklaski  na galeryi .

Ju t r o  oczekują  w Paryżu  ministra angielskiego,  p. Glads tone,  
k tóry poruszyć  ma myśl zwołania kongresu  europejskiego.  Tru dn o  
j ednak  łudzić się wielka nadzieją,  p. Glads tone nie wiele wskóra ,  
nie zg łęb i  istotnych zamiarów Cesarza  Napoleona,  k tó re  są zagadką 
nawet  dla jego  ministrów.

Giełda powita ła  mowę p. Rouhera  nieznacznem podwyższen iem 
kursu ren ty  f rancuzkiej ;  podwyższenie to j edn ak  długo u trzymać sie 
nie mogło,  r en ta  znów spadła a za nią wszys tk ie  papiery publiczne.  
Giełda j e s t  w  p rawdziwe j  roz p a cz y ;  w os ta tnich kilku tygodn iach 
poniesiono ogromne s t r aty  i to wcale nie spodz iewan ie ;  bo nikt  nie 
p r zypuszcza ł  żeby na wojnę zanosić się mogło.  Ludz ie zwykle 
nawet ost rożni  ufając w ut rzymanie pokoju,  zapuszczal i  się w r ó ­
żne przeds iębior s twa ,  na k tó rych  dziś s t ra szl iwe  sumy s t r ac ić  im 
wypada.  Z  tego powodu wydarza ją  się częste upadłości  i ban­
k r u c t w a ;  k redy t  powszechnie zachwiany,  każdy  z t r w o g ą  oczekuje 
co p rzysz łość  przyniesie.

( P rzem ow a p. Rouher), na posiedzeniu ciała p rawodawczego 
z 3go b. m., znana już w giównej  t r eści  z t elegramu,  j e s t  w cało '  
ści nas tępującej  osnowy :
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P ano w ie !  Rozb ió r  p ro jek tu  us tawy odnoszącej  się do u ch w a­
lenia rocznego  kontyugensu  dostarcza ,  j a k  się n iek tó rym członkom 
tego  zgromadzenia  wydawało,  natu ra lną  sposobność do dyskusyi  
nad sprawami Niemiec.

Rząd  j e s t  p rzekonanym,  że nie może dziś przyjąć tej dy sku­
syi bez  narażenia  się na ważne i l iczne niedogodności .  Lec z  
w chwili ,  gdy wieści  wojenne b rzmią w Europie i nadają opinii 
publicznej najżywsze zajęcie,  ma on obowiązek  obznajomić ciało 
p r aw o da w c ze  i kraj  z cha rak te rem poli tyki ,  j aką zachował ,  z po­
s tawą swoją  obecną względem mocars tw  niemieckich,  a mianowicie 
z s tanowiskiem swem względem Włoch.  Obowiązku tego dopełniam 
oświadczen iem,  k tó rego  k ró tk ość  nie wyklucza ani ja sności ,  ani do ­
kładności ,  (g los y :  ba rdzo do b r ze ! ) .

Pol i tyka,  j aką  rząd kró lewski  zachował  w sprawie  Księstw 
nadelbiańskich,  była zawsze  pokojową.  Stosując swe nalegania do 
pieczy o godność osobistą,  j a k  również  do względów',  j a k ie  winien 
niepodległości  i s łusznym draż l iwościom mocarstw' ,  z k tó remi  u t r z y ­
muje s tosunk i przy jazne ,  wszędzie  on t ak  w począ tkach i w koleją 
idących po sobie fazach,  w Kopenhadze ,  na konferencyach  londyń­
skich,  vv Wiedn iu ,  w Berl inie niósł  r ady  cechujące się mądrością i 
umia rkowaniem ; niemniej 011 energicznie t rw a  w swy ch  u s i ł ow a­
niach zasłonienia europejsk iego pokoju przeciw' poża łowan ia  godnym 
za ta rgom.  Jakąż  dziwną zais t e sprzecznością  miałżeby on s ta rać  się 
rozwinąć w ew ną t rz  pomyślność publ iczną i oznaczać jej  postęp mię-  
dzynarodowemi  u roczys tośc iami  a okazywać  się obojętnym ze wn ą t rz  
na niebezpieczeństwa,  j ak ie  sprowadzić  może zda rzen ie  się w sp ó ł ­
zawodniczących  namię tnośc i?  ( ba rd zo  dobrze !) .

Nasze  usiłowania na korzyś ć  pokoju miały więc tylko g ran icę 
w silnej woli niezwiązania niczem Francy i  i u t r zymania  jej swo ­
body działania w obec mocarstw zwaśnionych.  W kwes tyach  tych, 
niedotyczących z r es z tą  ani honoru,  ani godności ,  ani bezpoś rednich 
in te resów kraju naszego,  nie byłoż  obowiązkiem rządu cesarskiego 
zapowiedziawszy g łośno pokojowe swoje dążności ,  s tosować  i wy ­
konywać  p rawid ła  szczerej  i lojalnej neut ra lności ,  a tein samem 
pozos tać  w  obec zawikłanych wypadków wolnym w swych pos ta ­
nowieniach.

Pos tanowił  on przeto korzys tać  z tej swobody  tylko,  aby 
s p e ł n i a ć  misyę dlań ła twą ,  to jest  osłaniać przed wszelkiem n a r u ­
s z e n ie m  potęgi ,  bezp ieczeńs twa i wielkości  Francyi .

Wyłączne  obowiązki  ciążyły na nas względem narodu ,  z k t ó ­
rym łączą nas t radycyjne sympa tye i nowe b r a te r s tw o  wojskowe.  
W ł o c h y  mogą się sądzić powołaneini  do czynnego pośredniczenia 
w sporze  g rożącym pomiędzy Austryn  i Prusami.

Ca ły  naród j e s t  sędzia swych  in t e resów;  nie zamie rzamy w y ­
wierać żadnej  opieki nad W ł o c h a m i ,  k tóre  wolne są w swych po­
stanowieniach,  będąc j edynie za nic odpowiedz ia lnemu ( Ż y w e  oklaski . )  
L ecz  interesowanie  się nasze zmusi ło  nas k a tegor yczn ie  rozprawić  
sie z niemi;  wiedzą one p r z e t o ,  że równie j ak  potępiamy głośno 
wsze lką p rzec iw nim zaczepkę  Austryi ,  tak s t anowczo zdecydowani  
jes teśmy pozos tawić  ich odpowiedzialności  n i ebezpieczeństwa wsze l ­
kiego p r zez  nie na Aus l rye  wymierzonego  napadu.  (Dług ie  oklaski . )

Oświadczenie  r ządu s t r eszcza się w t r ze ch  pojęciach:  „P o l i ­
t y k a  pokojowa,  lojalna neu tra lność  i zupełna swoboda działania .“

Rząd  ma nadzie ję ,  że ta modła pos tępowania ,  u t r zymująca  
c a ł k o w i t ą  naszą n iepodległość ,  oznaczająca  i okreś la j ąca  zew ną t rz  
nas odpowiedzia lności ,  odpowiada prawdzie i sp rawiedl iwośc i ,  i że 
z tego ty tułu  zasługuje na pochwałę  Izby i kraju.  (Dług ie  oklaski . )

(O dpoioiedź gabinetu, saskiego)  11 a notę p ru ską  z 27.  z.  m., 
datowana j e s t  dnia 29.  kwietnia,  i brzmi j a k  nas tępu je:

„Minis ter  p. Beust ,  wierny powzię tym od Kró la  ins t rukeyom 
i o t r zym aws zy  od mini st r a wojny dokładne wyjaśnienie o stanie 
uzbrojeń,  oświadcza,  że na za rzu ty  lir. Bi smarka co do zachowania 
się Saxonii w s t arc iu  p r u s k o - a u s t r y a c k i e m  i j ej  p rzygo towań  w o j ­
skowych  nas tępną daje odpowiedź :

„Nie p rzypominam sobie byna jmnie j ,  abym kiedykolwiek 
w stycznośc iach  moich z posłem pruskim prok lamował  bezwaru-  
kową  neu tra lność  Saxonii ,  j ako p rogram rządowy,  ale p rzypominam 
sobie bardzo  dobrze,  iż nie r az  j eden  przedstawia łem p. v. d. Schu-  
l enburgowi ,  j a k  t rudn ą  a nawet  niepodobną dla Saxonii by łaby neu ­
t r a lność  w raz ie  wybuchu wojny między A us t ry ą  i Brusami.  To 
zdanie,  t udz ież  niejakie wiadomości  z Berl ina powodowały  Saxonię,  
nie zak ładać  r ąk  w  obec p rzysz łych wypadków,  co uczynić wolno 
tylko państwom,  będącym neut ra lności  swojej  zupełnie pewnemi.  
Saxonia t r zym ała  się t e raz,  j ak  to zawsze zapowiada ła ,  drogi  śc i ­
śle związkowej .  P rz yg o t ow ała  się ona, aby w razie ,  gdyby Z w ią ­
zek p rzec iw jakiemu naruszającemu pokój członkowi swemu według 
nadmienionych w nocie bawa rsk ie j ,  do której  p rzy łączy ła  się • Sa-  
Xonia, postanowień us tawy związkowej ,  nl' a  ̂ postąpić,  mogła sie 
s t awić do rozporządzenia  Rzeszy ,  i to nie bez b roni ,  ale p r zyg o­
towana na wszys tko ,  j ak to Saxonii ,  krajowi  najwięcej  narażonemu,  
p rzynależy.  W postanowieniu,  t akiego się zachowania ,  u twie rdz iły  
gabinet  saski  uzbrojenia znaczne na granicach jego kraju.  Z resz tą  
te środki  ost rożności ,  k tó re nakłada ją  nań obowiązki  t ak  względem 
Rzeszv  j ak  i własnego kraju,  og raniczyła do sp raw n iezbędnych ;  
Powołano r ek r u t ów  piechoty i a r ty leryi  o kilka tygodni  p ie rwej  j ak 
zwykle ,  i zarządzono  po części  zakupno koni.

„ J akko lw iek  lir. Bi smarkowi  nie zdawało się pot rzebnem wy­
słuchać oświadczeń naszych o p rawdz iwym stanie r zeczy ,  ale na­

tychmiastowego  wyjaśnienia o mniemanych uzbrojeniach żąda ,  sa ­
dzimy jednak,  że te nasze uwagi  będą  uwzględnione.  Ale niniejszy 
komunikat  j e s t  nam zupełną niespodzianką.  To myśmy sądzil i ,  iż 
po trzebujemy uspokojenia,  a nie i żbyśmy drugich uspokajać mieli.  
Częs tokroć  myślel i śmy zażądać względem tego, co się dzieje na 
naszej  g ranicy,  wyjaśnienia,  zaproponować  u Bzeszy ś rodki  za po ­
biegające,  a przyna jmniej  uwiadomię ją  o za rządzeniach,  j akie nam 
okoliczności  czynić nakazują.  Zaniechal iśmy  tego tylko dla un ik r i e -  
nia pozoru wyzywania ,  i tern mniej za tem przygotowani  by l i śmy  na 
przes łaną  nam sommacyę.  Dzisiaj j ednak ,  gdy żądanie to ju ż  p o s t a ­
wione, odpowiemy bez ogródek,

„Jeżel i  za rządzone  w Saxonii  przygotowania  zas ługu ją  na 
miano uzbrojeń ,  to ceiem ich j edynym było spełnienie tego,  co k a ­
żdy nie bardzo  silny kraj  czyn ić  winien,  gdy się spodziewa najazdu 
niep rzyjacie lskiego.  Nie miel iśmy i nie mamy żadnych g r o żb  na 
myśli,  i j eże l i  p rzy  ogran iczonych  naszych ś r od kac h  wojskowych  
myśl podobna mogła  j ako wą  g ra ć  role,  to względem podsuwanego  
nam zamia ru  wspie rania  potężniej szego  pańs twa,  powołujemy się na 
nasze wspomniane,  ściśle do us taw Rzeszy  zas tosowane pos tępowa­
nie, które wsze lkie podobne p rzeds ięwz ięc ia  wyklucza.  Czyliz nie 
oświadczyl iśmy j u ż  pod dniem 6. kwietnia ,  iż w sejmie zw ią zk o ­
wym za odparciem napastnika  g łosować,  i w tym duchu działać 
będziemy ? Cośmy dotychczas  uczynili ,  podjęl iśmy ku obronie i dla 
obowiązków naszych związkowych.  Hr .  Bi smark  p r zyzna ,  że  takie 
zarządzenia,  j ak sam powiada,  mają sens nie tylko gdy  się kto 
chce zrzec neutralności ,  ale t akże  gdy uszanowanie  dla zawisłej  
nie od nas, ale j edynie od Związku neut ra lnośc i  nie j e s t  za pe ­
wnione.  Spodziewamy się za tem,  że p. pr ez yde n t  min i s t rów nie 
będzie nam wyrzuca ł ,  j a ko by sm y stanęl i  z s t anowisk iem naszem 
u Rz eszy  w j a sk rawej  sp rzeczności .

„Rząd pruski sądzi  się zniewolonym,  powziętym przez  nas 
ś rod ko m przypi sywać g ro źną  przeciw- F ruso in  cechę,  co nasza pół-  
u rzęd owa  prasa ma zd radzać .  Za daleko zaprowadz i łoby  nas ob­
szerne tego t ematu ro z t rząsan ie ,  a nie p rzyczyn i łoby  się w niczem 
do porozumienia .  W ś r ó d  panującej  od lat  kilku w Niemczech r o z ­
t e rk i  zdań,  nie mogła się prasa  pó łu rzędowa usunąć od bronien ia  
o twarc ie  lego,  co uznaje za s łuszne i p rawdziwe .  Ż  tego zadania 
wywiąza ła  się prasa  nasza z  umia rkowaniem i godnością.  Gdyby 
w każdej  o tw ar t e j  i j awne j  dyskusyi  chciano u p a t ry w a ć  czyn nie­
p rzy jazny ,  to walkę  tę niusianoby poruczyć wyłączn ie  dz i enn ika r ­
s twu s t r onn ic tw  p rywatnych,  czego j ednak ,  j a k  się nam zdaje ,  r ząd  
pruski  nie zamie rza .  Z res z t ą  j a k ie ko lwi ek lądż  miałby k to  zdar.ie
0 zachowaniu się naszej  p rasy  półurzędowej ,  to napróżno  szukanoby  
w niej choć za  jednym wierszem,  k tó ryby  za wojną  » P ras am i  
p rzemawia ł .  Natomias t  w półurzędowej  prasie  pruskiej  dość napo­
tykamy ustępów,  k tó r e  Saxonię oznaczają jako  n ieuchronny t e a t r  
wojny.

„1 dzisiaj j e szc ze  zalecamy gor ąco  r zą do wi  p rusk iemu to,  
cośmy sobie pozwolili zalecić mu w naszej  odpowiedzi  z unia 6go 
kwietnia .  Jeżel i  powyższe wy łuszczen ia  nie zadowolą go,  czego się 
j ednak  nie spodziewamy,  to  niechaj  się uda do R z e s z y ;  tam z pe ­
wnością zniknie wsze lka wą tpl iwość co do naszych p r zygo tow ań ,  
k tó re dalekie są od wszelkiej  myśli  zaczepnej .  Zach ow ujem y nawet  
sobie samym prawo udania się tą  drogą ,  1 czul ibyśmy się szczęś l i ­
wymi,  gdyby  poko jow y p rzyk ład  naszych po tężnych sąsiadów- uwol­
nił nas od po trzeby  dalszych os t rożności ,  i za rządzone  dotychczas  
p r zygo towania  cofnąć nam pozwoli ł .

„Tym czasem z p rzyjemnośc ią  powziąłem , co na zapytanie 
moje,  czy pod roająceini się wzg lędem Saxonii  p rze ds i ęb r ać  ś r od ­
kami ro zumieć  należy tylko  w obrębie gran ic  p ruskich  podjęte,  po­
seł  p rusk i  odpowiedzia ł  potwie rdzająco.  Ośw-iadczenie to  daje nam 
otuchę,  że r ząd p ruski  nie znajdzie powodu  do odstepywania  od 
t akiego zachowania  się.  P rzyjm p an “ i t  d.

u ~ 73Tr ó h i s  oT"™”
(Posiedzenie  Rady miejskiej.)  Z powodu św ię ta  uroczystego p rzy p ad a ­

jącego w następny czwartek ,  posiedzenie Rady miejskiej  odbędzie się s tosownie  
do §. 15 regulaminu dziś o godzinie 6tej  w ieczorem  w sali ra tuszowej.  Na 
porządku dziennym je s t :  ! )  Sprawdzenie wyborów. Spr- radny p. D r .  Rajski.
2) Ustanowienie 5. sekcyi i komitetów specyalnyeh. Spr.  radny  p. Dr.  Rajski.
3)  W ypła ta  należytości za re s tau ra c ję  kościoła Ś. Mikołaja obrz ,  g r ,  Spr .  
radny  p. Ż»ak. 4) Wydanie kaucyi p rzedsiębiorcy  dostawy r u r  żelaznych do 
wodociągów. Spr.  radny p. Dr. Rodakowski.  5) Prośby o p rz j ’jęc ie  do gminy
1 nadanie obywatelstwa. Spr. radny ks.  Formanios. 6) B udże t  na rok  1866.

(Pogrzeb  ś. p. jenerała  Józ. hr. Załuskiego.)  Donoszą do „Czasu“ z G rę ­
boszowa, że zwłoki jenerała  hr. Załuskiego zmarłego w K rakow ie  25. kwietnia, 
sprowadzone były 29. !. m. do Siedliszewie,  a n aza ju t rz  według woli ostatniej 
zmarłego w  Gręboszowie pochowane zostały w obecności licznie zebranego 
z okolicy duchowieństwa i o b y w a te l i , których przywiodła  lam chęć uczczen ia  
zmarłego j en e ra ła  a oraz i pamięci tylu znakomitych mężów, jak im i ród Z ału ­
skich s łyną ł  w boju i pokoju, senacie i kościele ,  czynach i naukach. W ie lką  
mszę żałobną odprawił Us. Król kanonik ka tedr,  tarnowski, a kks. kanonicy 
Mika, W itsk i ,  Załusk i ,  L g o ck i ,  Morgenstern byli p rzy  „cas t rum  doloris“ . 
Ks. kan. Antoni Załuski proboszcz w  B rzozowie  miał mowę w kościele, a miej­
scowy probeszcz ks. Otowski nad grobem.

(Pożary .)  W  Ł o s i n i c a c h  w powiecie T u rk a  d. 16. z. m. spaliła 
się  karczma, d. 22. z. m. dom, d. 27. z. ,n> druga karczma. Przyczyna  pożaru 
je s t  niewiadoma. Szkoda wynosi ogółem 5 3 0  z łr .  w, a.

W  D o b r o  w o d a c h  w powiecie Ihrowickim d. 25. z. m. spaliły sie  
dwa stogi zboża. Szkoda wynosiła  2400 złr.  Zboże było zaasekur.owane.



W  Ś w i d o w i e  w powiecie Czortkowskim d. 24. z. m. opaliły się dwa 
domy włośc iańskie  z budynkami gospodarskiemi. P rzyczyna  pożaru  je s t  n ie ­
wiadoma.

W  M i c h  n o w c a c h w powiecie T u rk a ,  dnia 27. z. in. w nocy spaliły 
nie 2  domy włośc iańsk ie  z budynkami gospodarskiemi zapasami zboża i 14 
k rów . P rzy czy n a  pożaru  nie j e s i  wiadoma. Szkoda  wynosi około 3003 zlr.  
Budynki by ły  zaasekurowane.

W  B o b i a t y n i e  w powiecie Sokalskim w nocy7 z 27. na £8. z. m. 
spalił  się  budynek dworski niezamieszkały,  tudzież sta jn ia  i szopa. Szkoda 
wynosi 600 z lr .  P rzy czy n a  pożaru j e s t  niewiadoma.

W  O p a c e w powiecie Lubaczowskim d. 29. z. ro. spaliło się  siedm 
stodoł włościańskich  ze zbożem i słoma, dom i 4 pomniejsze budynki gospo­
darskie.  Szkoda  wynosi 1282 złr .  80 c. P rzyczyna  pożaru  je s t  nie wiadoma.

W D o b r e j  pod Sieniawą d. 29. z m. w nocy wybuchł  pożar w lesie
1 spaliło się  180 m orgów zapustn . Ogień miał powstać  p rzez  nieostrożność.

W  S  k o m o r  o c h a c h  w powiecie Buczackim d. 29. z. m. sps li ły  się
2  domy włościańskie  z budynkami gospodarskiemi.  Szkoda wynosi 812 złr .  
w, a. Ogień miał powstać przez nieostrożność.

W  Ż y d a c z o w i e  w powiecie Mikołajowskim d, 3. b. m. w nccy sp a ­
liły s ię  3 domy. Szkoda wynosi 6000 z łr .

(Nieszczęsne wypadki.)  W  W ielkich  Mostach d. 28. z. m. poniósł  śmierć 
Iwan O l e j n i k ,  gajowy dworski,  przygnieciony upadającein drzewem, przy  
k tó rego  ścinaniu był obecny.

W  S ta rych  Bohorodczanach d. 14. z. m. dziewka Tac ia  .fackow utonęła 
w  wezbranym  po deszczu potoku, w raca jąc  z pola do domu.

W  Buczaczu d. 4. b. m. o godz. 6tej  z ran a  zapadło się sklepienie domu 
(którego  dach przeszłego roku  zgorza ł)  i zasypało rodzinę tam zamieszkałą , 
z łożoną z 6  osób j ojca, który w łaśn ie  wychodził,  tylko w połowie i tego zaraz  
wydobyto, inne osoby zaś ledwie w półtorej godziny wydobyte być mogły, 
•  mianowicie m atka z dzieckiem bez najmniejszego uszkodzenia,  i s ta ra  ko­
b ie ta  z dwojgiem dzieci już  bez życia.

Gospodarstwo, przemysł I handel.
Ceny p rzecię tne  cz t e rech  g łównych ga tunków zboża  i innych 

a r t yk u łó w  w II. połowie miesiąca kwietnia  1866  były nas tępujące na 
t a rg a c h  w m ia s t e c z k a c h :

Mec pszenicy  
ży ta

»
n
ii
u
»

jęczmien ia  
owsa . . 
h reczk i  
kukuru dzy  

z iemniaków
C et na r  siana 

„ wełny
nasienia koniczu 

Sąg d r ze w a  tw ard eg o  
ii Ti miękkiego 

Fu n t  mięsa wołowego 
Mas okowity

Ostatnia poczta.
T r y e s t ,  7. maja.  S tojące w tu te jszym porcie pa rop ływy 

włosk ie  zos ta ły  powołane  do Ankony,  i odpływają już.
F r a n k f u r t ,  7.  maja.  P os e ł  pruski  p rzy  związku  pan 

Sav igny odjechał  dziś do Berl ina,  i prawie niemożna p rzypuszczać,  
by  pow róc i ł  p r zed  najbl iższem posiedzeniem sejmu związkowego.

M n i c h ó w ,  7. maja.  Re skr yp tem  mini st ra  wojny za rządzone  
zos ta ło  n iezwłoczne zakupno dalszej  znacznie jszej  i lości  koni dla 
kawa le ry i  i ar tyleryi .

D r e z n o ,  7.  maja.  Król  zezwol i ł  na dymisyę ministra s p r a ­
wiedl iwości  Bel ira na ponowne jego żądanie i mianował  p rezydenta  
sądu  apelacyjnego w Dreźnie  Dra .  Schne ide ra  minis trem sprawie-,  
dl iwości .

H a n o w e r ,  7. maja.  S tan  wszys tk ich  20 ba tal ionów pie­
choty będzie powiększony  zwołaniem ur lopników każdy na 560 lu­
dzi. J a k o  u r zę do w y powód tego k r ok u  podają uchylenie zwykłych 
ćwiczeń j e s i ennych ze wzg lędu na żniwa.

S z t u t t  g a r d a ,  7. maja.  Mini ster  wojny baron W ie de rh o l t  
z ł o ży ł  swój urząd,  a j e n e r a ł  H ar d eg g  objął  j ego  tekę.  Część armii  
zaczęto  mobil izować.

F l o r e n c y a ,  7. maja.  Król  podpisał  wczoraj  d ekr e t a  nomi-  
nacyjne dla marynarki .  Okólnik mini st r a wojny nakazuje p rzy­
puszczać ochotn ików do armii  r egularne j  z j ednorocznym obowiąz­
kiem do s łużby.  „Opin ione“ donosi ,  że podpisany zos ta ł  dekre t  
wzg lędem fo rmowania  kor pusu  ochotników.  Mianowano komi tet  dla

p r zygo towania  organizacyi .  W  przeciągu  dwóch dni zgłosi ło się 
w Genuy 500  ochotników7. Gwardya narodowa ofiaruje wszędzie 
swoje usługi .  Municypalność Neapolu wotowala  pensye dla tych,  
k tó rzy  odznaczą się w wojnie.  Książę Humbert  odjechał  do Lom-  
bardyi .

-5 7  V  / - A  lL. . 3 .

D ziś  (p rz eds t .  pol sk ie)  „ E & « n a e d y a , “ koinedya w 4 aktach.  
Ju tro  (p rzeds t .  niem.)  „ M e i r n a n i , “ wielka opera  w7 4 ak tach.  

Pierwszy  występ gośc inny p. Louis Bignio  z Wiednia .
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Lwów,  9. maja.
W niedzielę po ki lkunastoletniej  p rze rwie  ukaza ł  się znowu 

na naszej  scenie t ak lnbiony niegdyś , ,Marnotraivca“ Fe r dyn and a  
Rajmunda.  Kto j e dna k  przypomina sobie,  j a k  przed dwudz ies tu  laty 
zapełniał a ta komedya za każdem jej  p rzedstawien iem salę t ea t ra lną ,  
t ego  musiało niemile uderzyć,  że ta r az a mimo niedzieli  nawet  
zwab ił a  ona w7cale niel iczną p u b l i c zn oś ć ; a p rzyznać po trzeba,  że 
sz tuka  ta, j a kko lw iek  należy już  do rzędu wcale sędziwych s t a r u ­
szek  naszego repe r toa rzn ,  ma przecież podobnie jak n iektóre  sz cz ę ­
śl iwe indywidualności  w świecie f izycznym te zaletę,  że zachowała  
nawet  w późnym wieku bardzo  wiele z powabów i wdz ięków s w o ­
jej młodości .  Obraz t ak  pełny życia i prawdy,  i lak pięknie s k r e ­
ślony,  j a k  Marno t rawca ,  pozostanie pomimo p r zes ta r za ły ch  ju ż  nieco 
form swoich zawsze miłym i nauczającym.

Co do g ry a r tys t ów nie możemy w ogóle nic za rzuc ić ,  w s z y ­
scy wywiązal i  się j a k  najlepiej z ról swoich;  tylko prosi l ibyśmy 
pana N ow akow skiego  w imieniu naszych zacnych żon i córek,  by 
nie pozwalał  sobie na scenie podobnych obrażających wsze lką uczc i ­
w o ść  i skromność dowcipów,  j akiemi  r acz y ł  nas tego  wieczora,  
a k t ó r ych  właściwem miejscem nigdy nie powinna być scena oj­
czysta .

P r z y j e ch a l i  do  Lwowa.
Dnia 8 maja.

Hotel George : P P . : Zamojski S . ,  z W ysocka. Bocheński J . , z Oty- 
niowic. — Hulimka A . ,  z Chłopiatyna, — Jankowski L . ,  z Bożykowa. — S te ­
fanowicz K., z Bukowiny.

Hotel L anga :  P i rn e r  P . , c, k. k ap itan ,  Gottmann D . , c. k. porucznik ,  
Nidjol J .  i Ziolecki J. , c. k. podporucznicy, z Celowca. — Hirnschali  J . ,  c. k. 
porucznik, ze Stryja. — L en e r t  K., c. k. podporucznik, z Przemyśla.

Hotel europejsk i:  Augustynowicz B. , z W oszczaniec.  — P ap a ra  W . ,  
z Mehawy.

Hotel angielsk i:  Torosiewicz M., z Poltwi.
Ho?el k rakow sk i :  Bielecki K., e. k. porucznik,  z Tarnopol .
Pod Nnn. 5 ) 4 4/ k ’. Nowacki K., z Tej s a r o w a .

W yj ech al i  ze  Lwowa.
Dnia 8.  maja.

P P . :  Cajkowski M,, do Żyrawki.  — Vogl K , c. k. podporucznik ,  do 
Krakowa. — W in te r  L.,  do Drohobyczy.

sp o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  w e Lwowie.
D nia  8 . m aja 1 8 6 0 .
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Dnia 8 maja.

Dokat holenderski . . . . . .
Dukat c e s a r s k i ................... ....
Pólimperyał zł. rosyjski .
I tubel srebrny  rosyjski . . . .

T papierowy rosyjski . . . . .
T a la r  p r u s k i .................................
Polski kurant  i pięciozłotówka . . 
Galicyj.l is ty  zas tawne w. a. za 100 zł.

„ „ „ m. k. za 103 zł.
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 
5%  Pożyczka narodowa 
A kcyega l .  kol. żelez. Karola L u t  wilia

gotówką j towarem

7 \

zł. ! zł- 1 c-
fal. austr. 5 9 t " J i f  iT
51 55 5 07 6 17

55 10 3S 10 58
55 * 1 95 2 2
55 55 i 44 1 49
1ł » 67 1 | 94
9t ii

59 77 f.0 72
l'aZ 62 77 63 ! 72

lir. Ponów 56 25 57 | 425 ’ 56 75 57 92
• 33 - 33 137 1 67

T e l e g r a f o w a n y  k a r s  w i e d e ń s k i .
Dnia 8. maja.

5% M e t a l i k i ...................
5%  pożyczka narodowa . . .
Losy z 1860 roku .
Akcye banku wiedeńskiego 

„ „ kredytowego . ,
Londyn, 10 funtów szterlingów
Srebro  ...............................................
Dukat pojedynczy . .

z łr . k r .

54 25
57 76
66

648 __

119 30
128 —
127 —

6 14

Odpowiedzialny Re dak to r  BŁ a dy M l i l t i . Z  c. h. ga lic . d ru k a rn i rzą d o w ej.


